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„Stalowy11 kanclerz Niemiec 
Gen. Schleicher 

w porozum en o ze „StahlhelmeiT 
BERLIN, 212. Prezydent Hrn 

denburg powierzył Jenerałowi 
Schlelcherowl misie utworzenia 
gabinetu. 

Decyzję tę poprzedziła o g. 
11 konferencja prezy<ienta Rze­
szy z przywódcą stronnictwa 
niemiecko - narodowego, celem 
zapewnienia nowemu rządowi 
poparcia tego stronnictwa. 

Według przewidywań kół po 
litycznych skład gabinetu Scrrlei 
ebera będzie następujący: 

Kamclera i Rećchswehra — ge­
nerał ScMeicher. 

sprawy gospodarcze ze -wzglę­
du na ciężkie położenie gospo--
darcze Niemiec. 

Do nowego gabinetu weiść ma 
również, przywódca „Sfcahihel-
mu" Seldte w charakterze ko­
misarza spraw wychowania fi­
zycznego młodzieży i ochotni­
czej służby pracy. 

Nowy kanclerz automatycz­
nie obejmuje stanowisko komi­
sarza rządowego w Prusach. Li­
czyć należy natomiast na zmia­
nę na Stanowisku wicekomisa-
rza rządowego, które dotych­
czas piastował dr. Bracht. 

Trudności, związane z obsa­
dzeniem trzech ministerstw go­
spodarczych spowodują zdaniem 
kół poetycznych zwłokę w skom 
pietowanhi gabinetu. W roko­
waniach w sprawie obsadzenia 
ministerstw gospodarczych bie­
rze udział prezydent banku Rze­
szy dr. Luther. 

Równocześnie podkreśla się. 
że kontakty Schleichera z naro­
dowymi socjalistami nie zosta­
ły jeszcze całkowicie zerwane. 
Wykorzystane one mogą być 
ewentualnie do dobrowolnego 
odrodzenia się Rechstagu. 

We Lwowie — spokój 
po wznowieniu wykładów na wyższych uczelniach 

LIWÓW. 2.12. — Teł. wŁ — We 
Lwowie zapanował całkowity spo 
(kój. Po dniach gorącz-ki i podnie­
cenia nastąpiło zupełne odpręże­
nie. Ruch na ulicach znacznie się 
ożywił. Wszystkie sldepy sa już 
otwarte. Miasto przybrało normal­
ny wygląd. Na ulicach krążą jesz­
cze patrole policyjne. Jeszcze 
wczoraj zostały podjęte wykłady 
na akademii medycyny weteryna­

ryjnej. Na wykłady przybyH dwad 
studenci żydzi 1 jedna studentka 
żydówka, dziś przybyła już wlęk-
sza ilość słuchaczy żydowskich. 

Dziś podjęto również wykłady 
na wyższej szkole handlu zagrani­
cznego. oraz ćwiczenia na polite­
chnice. Wykłady na politechnice 
beda podjęte jutro, najdalej w po­
niedziałek. 

2 miesiące bezwzględnego aresztu 
za rozbirame szyb 

Starostwo grodzkie południowo-
warszawsVie ukarało wczoraj dora 
źnie dwumiesięcznym bezwzględ­
nym aresztem dwu studentów la 
burdy uliczne i zakłócenie spokoju 
publicznego. 

Studenci ci: Stanisław Baczyń­
ski. słuchacz I-igo roku prawa uni­
wersytetu warszawskiego (Współ 
na 56) i Czesław Starzyński, stu­
dent wydziału lekarskiego uniwer­
sytetu warszawskiego (Akademic­
ka 5), wybili wczoraj po północy 
szyby wystawowe w sklepie Ry­
szarda Mittelberga (Wspólna 54a). 

Obu awanturników zaitrzymali 
orzechodnie i oddaJi w ręce poHcji. 
Sprawę ich. na podstawie rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzplitejo wy 
kroczeniach, skierowano do staro­
stwa grodzkiego, które ukarało obu 
doraźnie. 

Ukaranym studentom przysługu­
je Drawo odwołania sie od tego wy 
roku do wydziału odwoławczego 
sadu okręgowego. 

Termin, w jakim odwołanie po­
winno być wniesione do sadu, wy-
nosj 7 dni od chwili otrzymania wy 
roku przez skazanych. 

S. p. Kazimierz Dunin-Markiewicz 
artysta malarz I literat 

Ofensywa Japończyków 
przeciw powstańcom mandżurskim 

CICIKAR 2.12. Główny korpus I ku Ha!-Laru. zajął ostatnio Sza-
wojsk japońskich, rzucony prze- Lan-Tun i kieruje się obecnie ku 
ciwko Su-Ping-Wenowi w kierun-l Hsin-Gan. 

Wczoraj o ®. 9.30 r. zmari w 
Warszawie w szpitalu św. Ducha 
po długiej i óteżtóej chorobie ser 
ca śjp. Kazimierz'Dunfln - Maride 
iwksz. malarz i literat, przeżywszy 
lat 57. 

Życie Markiewicza było nie­
zwykle buiine- Urodził się na U-
krajnie w Hiiimańszczyżnie. Z zńe 
mii rodzinnej wyniósł moc żywio 
łowego temperamentu, który nie 
opuszczali go niemal do ostatnich 
chwil życia. 

Po ukończeniu szkół średnich 
w Kijowie. Markiewicz wyjechał 
do Paryża dla studljów malar­
skich. Lubił on malować duże ptó 
tna, traktowane szeroko, o bar­
wach żywych. 

W Paryżu poznał przewodnicz 
kę niepodległościowego ruchu Ir­
landzkiego. tor.' Gore. która pośłu 
bił i przeniósł się razem z żona 
do Dublina, gdzie pracował dta 
ruchu niepodległościowego Irlan­
dii; prowadizil teatr, pisał i mało 
wał. Z tego czasu pochodzi Jego 
wspaniały tryptyk D. t „Chleb". 
znajdujący się w muzeum w Du 
Winie. Również w tym czasie na 
pisał szuifkę „Cześć poległym". 
graną przeszło 500 razy. Główną 
rotę w tei sztuce kreowała żona 
Markiewicza. 

W pierwszym roku wojny, pa 
15-lełiiiiim pdbyole w Wtemdjd, Mar 
kbewicz wyjechał jako korespon­
dent jednego z pism londynskfcn 
do Alllbainiji. Później byl na Uktr* 
inie. gdzie przebył rewolucję. Za 
czasów okupacji niemieckiej był 
po Makiuszynsktim kierownikiem 
literackim teatru PołskSego, wy-> 
stawił wówczas swoją sztukę lir-
landzka „Cześć poległym" orad 
„Lilje polne". 

zagraniczne — v. 

wewnętrzne — 

— Schweritn - Kros-
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Sprawiedliwość — d r . Guer-

łiner. 
Poczita i komun ilkacja — Ete 

v..Ruebenac!rt. 
Dotychczas niewiadomo, kto 

oTjeirrrta "oizy.iekć .gospodarcze. 
«." wiec ministerstwa wyżywie­
nia, gospodarki i pracy. 

Trudność powołania odpo­
wiednich Htdzi na to stanowisko 
polega na tern, że nowy rząd ma 
położyć szczególny nacisk na 

Ukraińcy z rewolwerami Reichswehry 
u cci po napadz e na pocz e w Gródku Jagiellońskiin 

LWÓW. 2.12. Energicznie prowa 
dzone śledztwo napadu na pocztę 
w Gródku Jagieriońsk.m, nie zdo­
łało ustaU dokładnie, ilu było ban 
dytów. Zeznania śwadków waha­
ją sie między cyframi 8 hib 7. 

Jak zdołano stwierdzić, po zbro­
dni bandyci podzielili się na dwie 
grupy. Jedpa z nich. licząca 3 lub 
3 osoby, udała sę w stronę Lwo­
wa druga w składzie trzech ban­
dytów poszła w kierunku Stryja. 

Sfctrójki tej odłączył .cię student 
politechniki lwowskiej.' który na­
stępnie został ujęty pod Obroszy-
nem. 

Dwaj irmi natomiast dotarli do 
Glinnej Nawarji i tam na stacji wła 
śnie zastrzelili komendanta poste-

Milicja akademicka 
w wyższych uczelniach Warszawy 

Liczne rzesze studentów war-j i udaremniać bójki i burdy między 
szawskich. którym zamknięcie studentami. 
wyższych uczeini przerWalo nie­
spodziewanie studja, w' momencie 
tajmnej odpowiednim — oczeki­
wały od k Jku dni podjęcia .ze stro­
ny organizacyj akademickich 
akcji, mającej na celu uspokojen.e 
stanu umysłów młodz eży. 

Ani jednak Bratnie Pomoce, ani 
Kola naukowe żadnej tak.ej akcji 
nie podejmowały.. 

Podjęło ją natomiast ostatnio kit-
ka organzacyj i korporacyj stu­
denckich, zawiązując „Akademicka 
Organizację Zgody". 

Zadaniem jej jest — jak głosi o-
dezwa — ..stworzenie jednolitego, 
ponadpartyjnego frontu polskiej 
młodzieży akademickiej". 

Do Akademickiej Organizacji 
Zgody należeć mogą. z wyjątk em 

Po raz pierwszy milicja ta wy' 
stąpi dziś podczas nabożeństwa za 
śp. Grotkowsk ego, które odprawio 
ne będzie o godz. 11 rano w ko­
ściele akademickim św. Anny w 
Warszawie. 

Oznaką mBicjamtów jest biała 
opaska na rękawie z odpowiednim 
napisem. 

runku w Pustomytach i Tanili po-i 
sterunkowego Obaj w dalszej u-
cieczce natknęii się na chłopów, 
których zasypali ogniem rewolwe­
rowym. 

Zraniony został przytem wie-
śn ak ukraiński, którego w stanie 
beznadziejnym odwieziono do Lwo 
wa. 

Osaczeni bandyci próbowali rato 
wać się ucieczką, szli częściowo 
wzdłuż Dn.estru, usiłując przedo­
stać się na drugą stronę. Podczas 
przeprawmy zostali aresztowani na 
polach pod M kolaijowem. 

Jeden z bandytów byl ranny w 
rękę, rana jednak nie pochodziła 
od kuld. lecz od szklą podczas wy­
bijania szyby w urzędzie poczto­
wym w Gródku. 

Znaleziono przy nim rewolwery 
z nabojami. Są to znani członkowie 
UON. 

Jeden z nich jest studentem po­
litechniki. drugi z zawodu szew­
cem. 

Sprowadzono ich do Lwowa i 
skonfrontowano z rannymi urzędni 
kami gródeckimi. Zostali oni rozpo­
znani jako uczestnicy napadu. 

Rozpoznany został przez urzęd-
nków także student aresztowany 
pod Obroszynem. 

Prócz trzech bezpośrednich spraw 
ców napadu, aresztowano ponadto 
w Truskawcu wybitnego członka 

UON, u którego znaleziono cztery 
rewolwery .Parabellum", mapy i 
egzemplarze organu UON „Sur­
my". 

Dotychczasowe wyniki śledztwa, 
a przedewszystkiem kierunek u-
cieczki bandytów ' oraz fakt, że 
wśród nich — jak stwierdzono — 
znajduje się brat bpjpwca z Tru-
skawca. każą przypuszezać. że plan 
napadu na urząd pocztowy w Gród 
ku wypracowany został i przygo­
towany w Truskawcu. 

Co do dwu zabitych bandytów, 
ustalono, iż jeden byl kiedyś sta­
tystą teatralnym we Lwowie, a dru 
gi studentem politechniki. Nazwi­
ska wszystkich trzymane są w ta­
jemnicy. 

Przy dwu ujętych bojowcach 
znaleziono rewolwery typu używa 
nego przez niemiecką Reichswehrę. 

LWÓW. 2.12. — Tel. wł. — Do 
szpitala we Lwowie przywieziono 
21-letniego ślusarza Ukraińca Ale­
ksandra Andruchowa, zranionego 
ciężko przez dwu uciekających ban 
dytów hajdamackich pod Mikoła 
jowem. 

Andruchow otrzymał niebez­
pieczny postrzał z rewolweru w 
kręgosłup. 

Dziś przed południem wojewoda 
dr. Rożmiecki odwiedził przebywa­
jących w szpitalu rannych w Gród. 

ku Jagiellońskim funkcjonarjuszy 
państwowych oraz posterunkowe­
go Sługockiego. 

Pogrzeb śp. Kojaka odbędzie się 
w n edzielę o godzinie 14 w Win-
nikach. 

Zastrzelony w Gródku student 
Politechnki lwowskiej był swego 
czasu aresztowany w związku z 
zabójstwem śp. Hołówki, dla bra­
ku jednak dowodów wypuszczono 
go wówczas na wolność. 

Drugi student Politechniki, a-
resztowany pod Rozwadowem, był 
przed dwoma laty skazany w pro­
cesie U. O. W. na półtora roku wię 
zienia I niedawno dopiero został 
zwolniony z więzienia. 

Dziś w południe przesłuchiwano 
wszystkich ujętych zamachow­
ców w lwowskim wydziale śled­
czym w obecności prokuratora. 

Dochodzenia prowadzone są w 
trybie doraźnym. Według wszel­
kiego podobieństwa proces odbę­
dzie sie już w przyszły piątek 
przed sądem doraźnym. 

W r- 1918 przyjechaJ do War­
szawy. Wystawił tu „Martę" • 
„Dzikie pola" z Jaraczem w roli 
głównej. Pnzez rok był kierown* 
kiem Iteraokim teatru Potekego. 
Pożarem pracował w konsutaiciia 
amerykańsktał. 

Głośny na cały świalt był w 
swoim czasie proces rnatóonki 
Markiewicza, skazanej za akcje 
niepodległościową w Irlandii na 
karę śmierci, wyrok ten został 
później zamieniony na 20 letnie 
wiezienie, z którego działaczkę o 
wołiiłta rewolucja irlandzka. 

W kolach. ar.tystycznych War­
szawy'Markiewicz cieszył sie.o-
gromna popularnością i symoa-
tją. Zawsze uśmiechnięty, pełen 
fantazji i dowcipu, uczynny i ser 
deczny — zyskiwał małość wszy 
stkich. To też wieść o zgonie Mar 
kie wlicza wznudeffla żal powszedi 
ny.-„ 

Nabożeństwo za duszę ś.p. Ka 
zitoierza Markiewicza, odbędzie 
się we wtorek o godz. 10 m. 30, 
w kościele na Powązkach, po-
czem nastąpi wyprowadzenie 
ziwtok na cmentarz miejscowy. 

0 ztifetław enre Miriama 
Jutro Pracy" I Skazanie redaktorów tygodników 

Przeprowadlzony wczoraj przed 
sadem okręigowym w Warsza­
wie proces Zenona Przesmyckie-

Potworny dramat miłosny 
17-letnfa studentka zamordowana przez narzeczonego 

Widownią strasznego dramatu 
2y"dów komunistów.' wszyscy stu- stało się wczoraj w godzinach mię 
donci i studentki wyższych uczelni ,dzy 9-tą a 11-tą wieczorem rmesz 

I Przd 4-ma miesiącami na wie- wieziono do szpitala Dz. Jezus, 

w Polsce, zachowując pełną swo­
bodę przekonań ideowych i swoją 
poprzednią przynależność organi­
zacyjną. 
* Organ'zacja. powsta'a za .zezwo-
Jen'em minsterstwa oświaty. 

Dla zachowana porządku na te-
rene wyższych uczelni organiza­
cja powo'ala do życia własna ml-
llcję akademicką, która, składając 
śv w chwili obecnej już ze stu 
przesz*© członków, ma czuwać nad 
spokojem w wyższych uczeflniach 

Na nowe argi 
z Niemcami 

i!»d dyfrlraaiftw w Genewie 
GENEWA. 2.12. — Dzrś w go 

dżinach rannych przybyli do. Ge 
newy Mac Donald, Simon, Paul 
Boncour i Norman Davis. Bezpo 
średnio po przyjeździe Mac Do­
nald odtoył rozmowę z Norma­
nem Dayisem. 

W kolach politycznych panuje 
przekonanie, żc.półoficjalne roko 
wania w sprawie ponownego u-
działu Niemiec-w oracach kon­
ferencji rozbrojeniowej potrwa­
ją kilka dni. 

kanie na 4-em piętrze w domu przy 
ul. Nowogrodzkiej 8, zajmowana 
przez 26-ciolernią Apo(onję KudMń 
ską, urzędniczkę tow. ubezpieczeń 
„Snop" 1 siostrę jej, 17-letn>ą Irenę 
Kudłińską, słuchaczkę kursów wie­
czorowych. 

Hwtryk Okostt 

ozorku u „Philipsa" przy ul. Ma­
zowieckiej, Apolonia K. poznała 
26-letniego Henryka Okonka, zre­
dukowanego urzędnika Centralne) 
Kasy Spółek Rolniczych w Toru­
niu, czasowo zamieszkałego w 
Warszawie przy ul. Elektoralnej 
23, utrzymującego się z zasiłków 
ZUPU", a podającego się za stu­

denta Szkoły Nauk Politycznych 
w Warszawie. 

Po pewnym czasie Okonek za­
czął bywać w mieszkaniu Kudliń-
skiej i tam zawarł bliższą znajo­
mość z siostrą jej, Ireną. Oboje 
przypadli sobie do gustu, tak? że 
stałi się nierozłączną parą. 

Okonek, jako bezrobotny, po­
święcał wiele czasu Irenie K. W 
ostatnich czasach zakochany mło­
dzieniec zdradzał silne zdenerwo­
wanie. Jednocześnie Irena Kudllń-
ska była również w ostatnich cza-
Źsach silnie podniecona. 

Nie sądzono jednak, aby znajo­
mość z Okonkiem miała się dla 
rriei skończyć tragicznie... 

Tymczasem wzoraj o godz. 11 
wiecz.. gdy. Apolonia Kudlińska 
wróciła do mieszkania, oczom iej 
przedstajj/ił się okropny obraz. 

Na kozetce leżała Irena, ciężko 
ranna w riowę od kilkakrotnych 
uderzeń młotkiem, zadanych przez 
Okonka. Zbrodniarz początkowo 
symulował obłęd. 

Irena K. w stanie groźnym wrze 

gdzie wczoraj nad ranem zmarła 
w strasznych cierpieniach. 

Sprawca zbrodni został zaaresz 
towany. Dalsze śledztwo prowa­
dzić będzie sędzia IV okręgu p. Ho 
roszewski. 

Ustalono, iż Henryk Okonek, któ 
ry początkowo podawał się za stu [ 
denta Szkoły Nauk Politycznych 
w Warszawie, studentem nie był. 
Twierdzi, iż w r. ob. zapisał sie do ' 
szkoły. lecz wobec niepłacenia c e j 
snewo. nie został przyjęty. Sakołę \ 
średnią ukończył w Toruniu. Ro- i 
dzice iego dzierżawią majątek | 
400-morgowy w Nowem Mieści*' 
W Warszawie szukał bezskutecz­
nie pracy. 

Z przeszłości Okonka, wiadomo. 
iż był on dwukrotnie notowany /.a 
fałszerstwo czeków w Łodzi i po­
drobienie pieczęci i. blankietów róż 
nych firm. Z ,;ZUPU" otrzymywał 
w Warszawie 80 zł. W b. m. po­
djął ostatni,zasiłek. 

Okonek przyznał. się do zbrod­
ni. Twierdzi, że narzeczona jego 
Irena była ułomna i nosiła się z 
zamiarem targnięcia się na swoje 
życie. 

Oboje postanowili krytycznego 
wieczoru popełnić zabójstwo i sa­
mobójstwo za ctbopółną zgodą. 

W tym cedu Okonek zadał swej 
ofierze kilka śmiertelnych ciosów 
młotkiem, sam zaś zamierzał pod­
ciąć sobie żvłv w waanaie. Nie zda 

żył tego uczynić, gdyż w tym mo­
mencie wkroczyła siostra zamor­
dowanej. 

Przy zabójcy znaleziono jakieś 
kartki, pisane jego ręką oraz rze­
komo jego własny wiersz "< 

Okonek osadzony został w wię­
zieniu. 

r 
go (Miriama) przeciw Kazimie­
rzowi Goldemiu, Jerzemu Horzei-
skiiemu, redaktorowi tyg. .Jutro 
Pracy" oraz Jerzemy. Brauriowl, 
redatotorowi tyig. „Z", którzy za­
rzucił znakomitemu poecie, i!z 
przywłaszczył sobie rękopisy Że 
rorraskiiego I Hoene - Wrońskiego. 
skończył sie wyrokiem skaaują-
cym-

Sąd, uenaijąc p. Horzetekiego t 
p. E&naona winnymi zniesławienia 
skazał pierwszego z nich na sześć 
miesięcy aresztu i 300 zł. grzyw 
ny. drugiego zaś na trzy miesią­
ce aresztu i 100 zł. grzywny. Ka 
rę darowano na zasadzie amne-
stft. 

W sitasunku do Kazimierza Gol 
dego. oskarżyciel prywaitny cof­
nął skair«e w toku procesu. 

Obrona zapowiedzią la apela>-
cję. 

Henry* Okonek w drodze do urzędu 
Śledczego po umordowaniu t7-!-tnV.' 

••rzeczone! Ireny KodUdskle). 

Przed zwołaniem 
konsystorza 

« Watykanie 
CITTA DEL VATICANO. 2.12. 

Mimo zaonzeczeń, powtarzają! 
się pogłoski o zamierzonem zwo 
łaniu na Boże Narodzenie konsy­
storza. Brak wprawdzie oficjal­
nych o tern wiadomości z Waty­
kanu, za fakt znamienny uważa 
się. jednak, że przebywający .W 
Rzymie arcybiskup Ouebecu, któ 
rago uważa się za pirzysżłego 
kardynała, nie odjjecbaf. jak za-
oowiadano, v końcu list.^ajdu, 
lecz óoaositaiie w Rzynui* kia gro-
dzieu 

• 

1 i 



f-ww?' 
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larada 5-ciu 
Przedstawiciele Anglji, Fran­

cji, Ilalji, ' Stanów Zjednoczo-
Bych i Niemiec mieli się dziś ze-
irać w Genewie na <tfu«o 
przygotowywaną konferencję w 
sprawie żądań niemieckich, do­
tyczących zrównania zbrojeń. 

Cudaczny to widok: pacyfiśc'. 
hodujący odradzający się m3ita-
ryzm, emfatyczni djalekiycy 
mdłej ideologii genewskiej, o-
taczający czulą opieką pruski 
dryi. niby owca, karmiąca wla-
śnem mlekiem młode, chciwe że­
ru wilczysko. 

Jakgdyby w dzisiejszej chwili 
nie było nic ważniejszego, nic 
pożyteczniejszego do zrobienia. 
niż zwolnienie przechodzących 
pod żołnierską władzę Niemiec 
z traktatowych ograniczeń ich 
sMy napastnczej. 

Na tę nieobowiązującą konfe­
rencję (w jaki sposób konferen­
cja najdostojniejszych przedsta­
wicieli największych mocarstw 
ma być nieobowiązującą?) zjeż­
dżają się cl panowie z lekko­
myślnością brydżysty, bronią­
cego bez karty przegranego rob­
ra, z lubieżnym uśmiechem Sam-
sona, strzyżonego przez prze­
wrotną DalHę, z rezolutnością 
bankrutów, przypominających 
ostatnie podróże Ivara Kreu-
gera. 

Tej konferencji pięchi, z któ­
rych czterej wzajemnie się będą 
wciągali w sidła piątego, tej ko-
medji strojenia w wytarte bar­
wy porozumenia kapitulacji 
przed partnerem, który pod 
sztandarem pokoju odegrać po­
stanowił to. co przegrał w zapa­
sach wojennych, świat cały priv 
glądać się będzie z niepokojem. 

My. niezależnie od tego, że w 
razie równouprawnienia Niemiec 
w dziedzinie zbrojeń czuć się 
będziemy moralnie zwolnony-
ml ze specjalnych zobowiązań 
mniejszościowych, nie możemy 
ukryć naszego niezadowolenia 
ze sposobu, w jaki mocarstwa, 
z których Stany Zjednoczone 
wcale nie są sygnatariuszem 
traktatu wersalskiego, obchodzą 
się z Istotnemi gwarancjami po­
koju. 

I pamiętamy dokładnie stwer-
dzoną niedawno oficjalnie przez 
ministra Zaleskiego tezę. że nic 
pozwolimy narzucić sobie żad­
nych powziętych bez naszego 
udziału postanowień, dotyczą 
cych obowiązujących nas i kon­
trahentów naszych traktatów. 

R.K. 

Witos chce: 
W przyszłą sobotę zbiera się ra­

da naczelna Stronnictwa Ludowe­
go. Będzie to pierwsze zebranie od 
czasu połączenia się trzech grup 
włościańskich: „Piasta", „Wyzwo­
lenia" i Stronnictwa Chłopskiego. 

Jakie prądy obecnie nurtują Stron 
nictwo Ludowe, wymowne świad 
cza stówa p. Witosa, wypowie­
dziane w rozmowie z krakowskim 
organem socjalistycznym „Naprzo­
dem". 

— Jestem kategorycznym zwołen 
nikiem opuszczenia Sejmu przez 
całą Jewicę — oświadcza. — Na­
sze opuszczenie Sejmu znalazłoby 
wielkie zrozumienie i uznanie w 
szerokich sferach społeczeństwa, 
jak również znalazłoby należyty od­
dźwięk zagranicą... 

Poglądy, które następnie p. Wi­
tos wypowiada, są bardzo dalekie 
od umiarkowania w dziedzinie 
spraw społecznych, które dotych­
czas cechowało tego przewódcę 
zamożniejszego odłamu włościań-
stwa. w przeciwieństwie do dwu 
innych partyj: „Wyzwolenia" i 
„Stron. Chłopskiego". 

— Rozważając — powiada p. 
Witos — możliwości poprawy doli 
chłopskiej, widzę ją tytko w prze­
prowadzeniu hasła: ziemia dlachło 
pów bez odszkodowania — w zni­
knięciu wielkiej własności i prze­
budowaniu państwa na nowych pod 
stawach. Kapitalizm przeżył się i 
skończył i kto tego nie widzi, jest 
ślepcem, któremu nawet silnie ró­
żowe okulary roie pomogą". 

Witos zapowiada akcie cełem 
zrealizowania tych haseł, które 
chciałby przeprowadzić „w ścisłej 
łączności całej lewicy". 

— Na nadchodzącej Radzie na­
czelnej Stronnictwa Ludowego w 
Warszawie — oświadcza — będę 
najgorętszym propagatorem na­
prowadzonych przeze mnie myśli. 

Z tych oświadczeń Witosa wy­
nika. że podjęte przezeń będą 
wraz z uruchomieniem w najbliż­
szych dniach prac Sejmu próby po­
nownego zmontowania bloku par-

wy'ść z Selma 1 
ziemi za darmo! 

tyj lewicowych („centrolewu"), 
przyczem jednak sam Witos staje 
się bardziej radykalny, niż dotych­
czas. 

Groźba opuszczenia Sejmu nie 
jest nowa i nie po raz pierwszy jest 
lansowana przez przywódców le­
wicy. Z wykoniem jednaik tej groź­
by ma się sprawa trochę inaczej. 
Bo w myśl ordynacji wyborczej po 
ustąpieniu jednego, czy szeregu po­
słów, w miejsce ustępujących 
wchodzą do Sejmu następni, z dal­
szych miejsc Hst wyborczych. 

A trudno chyba tych wszystkich 
..następnych" posłów zmusić do 
kolejnego składania mandatów — 
zwłaszcza, że to i ponad 1.000 zło­
tych miesięcznie i bilet kolejowy 
I-ej klasy... 

Z posiewu lorda Rothermeera 
DMOisłracie ranuflsko-itgttnkta 

W miejscowości OhiJ (Kkwsen 
berg) w Rumunji, wybuchły eks­
cesy aotywęsierskie- Grupa aka 
demików spaJIra przed konsula­
tem wegiertkim kukły słoma-ne, 
przedstawiające premdara węgier 
Sktego Gorribosa i kwda Rother 
meeTa. 

W odwet za to mtodziei wę­
gierska zniszczyła znajdujący 
się na jednym z placów po­
sag przedstawiający, Romułusa 
i będący komą Wemtyczncgo hi­
storycznego posągu, znajdujace-

Jgo się w Rzymie. Posąg ten wfun 
.dowany został dla miasta Clud 
I przez MussolMego. 

Uniwersytety niemieckie 
pod pięścią hit lerowców 

Z polecenia rządu węgierskie­
go. poseł węgierski w Bukaresz­
cie wystosował notę. zawierają­
cą protest rządu węgierskiego 
przeciwko wykTOCzenioni an-tywc 
gierskiim w Cluj. 

'Jednocześnie młodzież akade­
micka w Budapeszcie urządziła 
demonstracje przed gmachem po 
selstwa rurmniskiego. • 

Kilka tysięcy młodzieży oWe-
glo plac, odśpiewało węgierski 
hymn narodowy i rozeszło się w 
spokoju. 

Dział poiltgczmj 
NA ZAMKU 

Pan Prezydent Rsoliie] przyjął 
wczoraj delegacie Federacji rarma-
ctutów Słowiańskich. pj>. prol. Broni­
sława Kosmowskiego dziekana wy. 
działu farmaceutycznego Uniwersyte­
tu warszawsktego oraz Wacława tik* 
iDowicza i Czesława Nałęcza. 

— NowomUnowamy wieeipraze* N. 
I. K. o. Okoniewski oreyjety byt wczo 
raj przez P. Prazydewta Rspnte], 

— W imieniu komitetu 2Wecta wał­
ki o szkołę eolska w>. SUn t̂a-w Do-
broTTOtsIsJ i Bohdan Nawroczyflattf ot-m 
rowaH wczoraj P. Prezydentowi 
RroBte) fcsioge pamiątkowa p. t „Na­
sza walka o szkołę potska". 

Napady bandyckie w biały dzień 
w e Frankfurcie 1 Halle 

BBRLIN, 2.12. — Antysemickie załw 
rżenia studenckie pomorzyły sie ttzls 
znoati w uniwersytecie wrocławskim. 
przybierając niespotykane dotychczas 
rozmiary. 

Studend w srod* wieczorem I w 
czwartek przed połOdniem nie dopuścili 
do rozpoczęcia wykładów prol. Cohna. 

Udział w tych awanturach wzietl stu­
denci narodowo-socjalistyczroi wszyst­
kich wydziałów. 

Zaburzema doszły do takiego stanu. 
\i rektor zmuszony byt werwać pomo­
cy policii, która, oczyszczając srmacł 
uniwersytetu z domonstratrtów, ode-
iwała legitymacje 200 studentom. 

Siły, utrzymujące w ostatnich dwóch 
tygodniach porządek w gmachu uniwer­
sytetu, okazały sie niewystarczające. 

Rektor zarządza zamknięcie uniwer­
sytetu. 

LIPSK, 1. 12. DztS rano hitlerowcy 
iisttowaJI znowu urządzić wrogie de­
monstracje przeciwko prol. Kesslero-
wi. 

Dzięki energicznej interwencji włada;, 
które zagroziły zamknięciem uniwersy­
tetu na cały semestr, rozruchy stłumio­
no w zarodku. 

„Neue Lelozlger Zeitimg" l tego po­
wodu pisze, że w uniwersytetach nie­
mieckich zwyciężają „pięści zaślepio­
nych wielbicieli HWera". 

CZYTAJCIE - S 
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GIEŁDA 
GIEŁDA WARSZAWSKA 

z dnia 2 b. m. 
Dewizy 

Betóa 123.63; Gdańsk 173.40; Hołan 
dja 358.75; Londyn 28.85 — 28.90; No 
wy Jork 8.922; Nowy Jork (kibel) 
8.926; Paryż 34.38: Praga 26.41; 
Szwajcaria 171.60. 

Papiery procentowe 
3 proc poi. budowlana 38.65: 7 proc 

poż. stafoiftzacyłna 54.25 — 54.13 (po 
1000 zt. 54.88) (w proc): 4 proc poi. 
inwestycyjna seriowa 165.00: 4 proc 
poi. inwestycyjna 99.004 4 proc 
państw, poż. premiowa dolarowa 51.75; 
5 proc. konwencyjna 41.00; 6 proc. 
DOZ. dolarowa 57.00 (w proc); 8 proc. 
LZ. Banku gosp. krajów. 94.00 (161.68); 
8 proc oblig. Basłku gosp. ktaii. 94-00 
(161.68): 7 proc. LZ. Banku goso. kraj. 
83.25: 7 proc. oblig. B. gosp. kraj. 
83.25: 8 porc. LZ. Banku rolnego 94.00: 
7 proc LZ. Banku rolnego 83 25: 8 pr. 
LZ. budowlane Banku gosp. kraj. 
93.00: 7 proc. LZ. ziemskie dolarowe 
48 50 (w proc): 4 1 pól proc. LZ. ziem 
skie 37.00 — 36.75: 5 proc LZ. War­
szawy 47 50: 4 i pół Proc. LZ. War­
szawy 44.90: 8 proc. LZ. Warszawy 
55.75 - 56.25 (po 1000 zl.) 57.00: 8 PT. 
m. Piotrkowa 50.00. 

Akcie 
Bank Polski 88.50 — 88.00: Lilpop 

11.00 — 11.50: NorW-n 31.00 
GIEŁDA ZBOŻOWA 

Na wczorajszem zebraiwu giełdy 
zbożowo towarowej w Warszawie no­
towano: żyło standaTt I-szv 14.75—15: 
11-zi 14.50 — 14.75; pszenica jara 
25.50 — 26: jednoWa 24.50 — 25: zbie 
rana 24 — 24 50: owies ledn. 15 — 
15.50: zhierany 13.50 — 14: jęczmień 
na kasze 14.50 — 15: browarny 16— 
17: groch polny Jadalny 23—25: „Vtc-
toria" 25—30: ziemniaki 3.50 — 4; mą­
ka pszenna luks. 43-^ł8; 0000 38—43: 
żytnia pytlowa 25—27: słtkowa 1 ra­
zowa 20—21.50. 

tMTĄ 

Wzmożenie propagandy antyrellgll-
nel w Sowietach. W Charkowie zało­
żono specjałny sztab wojujących bez­
bożników. którzy urządzać beda w o-
kresie świat Bożego Narodzenia kar­
nawały ośmieszające rełigie. odczyty 
i przedstawienia teatralne. W dawnej 
Ławrze PieozerskieJ w Kijowie urzą­
dzono muzeum przecwreli«ijne. 

Odrzucony układ br. Zamoisklego. 
Władze czeskie odrzuciły podanie hr. 
Jana Zamojskiego o moratorium. Hr-
Zamojski jest właścicielem Lubowii. 
aktywa tego majątku wynoszą 21 
mtfj.. a pasywa 7 i pól miii. 

Nie będzie kanału pod La Manche. 
Mac Donald w Izbie gmin oświadczył 
kategorycznie, że rząd angielski zarziu-
cH projekt budowy kanału pod La 
Manche'm i nie powróci doń. 

Dania znosi ograniczenia dewizowe. 
Rząd duński przedstawił projekt nowej 
ustawy, który m. ra. przewiduje znie­
sienie dotychczasowych, ograniczeń de­
wizowych przy sprow&tizatihi i. zagra­
nicy surowców, paszy bydlęcej, pro-
dipktów rolnych i t. p. 

finanse Bawarii w stanie opłaka­
nym. Rząd Bawarii oświadczył w ko­
misji sejmu, że wobec opłakanego sta­
nu fijKansów. poczynając od marca 
przyszłego roku, wypłaiy poborów u-
rzedniczych opóźni o 2 tygodnie. 

Kardynał Bourne ciężko chory. Ar­
cybiskup Westminsteru. kardynał Bour­
ne. prymas kościoła katolickiego w An-
głji, zapad) w drodze do Rzymu, rra 
ciężkie zapalenie płuc. 

Traba powietrzna pod Lipskiem. 
OłMlice BiUerfeldo pod Lipskiem na­
wiedziła w czoraj trąba powietrzna, 
wyrządzając wielki szkody. 

Wybuch w Zagrzebiu. Wczorad oko­
ło 3-e) rano n zbiegu dwóch mało uczę­
szczanych ulic w Zagrzebiu nastąpił 
wybuch dynamłtu: szkód niema. 

Amerykanki przeciw Einsteinowi. 
Amerykańskie związki kobiece zwróci­
ły sie do departamentu stonu w Wa­
szyngtonie o odebranie prolesorowi 
Einsteinowi prawa wjazdu do Stanów 
Zjednoczonych. 

Aresztowanie urzędnika sowieckie­
go w Sztokholmie. W Sztokholmie 
aresztowano jednego z urzędników so­
wieckiego syndykatu naftowego, pod 
zarzutem szpiegostwa. 

Katastrofa w kopalni angielskie). W 

BERLIN, 2.12. —Znowu dokonano 
w Niemczcco paru napadów bandyc­
kich. 

We Frankfurcie n/M zastrzelony zo­
stał o godź. 2-ei pop. listonosz. 

Sprawca napadu zrabował mu torbę 
z pieniędzmi, zawierającą 3.000 marek 
w gotówce. 

Podobny przebieg miał napad na 

praktykanta jednej z firm handlowych 
w Diemitz. W czasie gdy praktykant 
niósł sumę 1600 marek do banko 
w Halle, rzuciło sie na niego dwóch 
osobników I powaliwszy na ziemi*, zra­
bowało całą sumę, 

W Halle przyłapano na gorącym u-
czynku bandę, złożoną z 7-mu osóbk 
uprawiającą kradzieże na kolejach. 

Po dwu ogniowych próbach 
mocna pożycia Herrlota w parlamencie 

kopałnł węgla River Herbert pod Hali-
faxem nastąpił wybuch gazów w chód 
nHtu podziemnym: 5-ciu górnftów zo­
stało zabitych. 

Manewry bawarsko • austriackie. 
Ubiegłej niedzieli nad granicą Salzbur­
gu I Bawarji odbyły sie manewry ba­
warskiego Stalilhełimi I atistrjackiej 
Heinwehry. 

Tranzyt przez Z.S.R.R. Wczoraj 
rozpoczęła sie w Kownie konferencja 
w sprawie tranzytu przez Z. S. R. R. 
państw Litwy, Łotwy, Niemiec, Estonii. 
Chin i Japonii. 

Marsz głodnych. Przewodniczący 
amerykańskiej izby reprezentantów 
Oa.rn«v odmówfl przedstawicielom u-
czestników „marszu głodnych" zerwo 
lenia na defiladę ..głodujących" doko­
ła Kapituły, projektowana w przy­
szłym tygodniu. Mimo to detegacia 
oświadczyła.-że -głodujący".złoża wi­
zytę kongresowi. 

Oszczędności W marynarce Amery­
ki. Roosevełt wypowiedizial s'« za 
obcięciem budżetu marynarki wojen­
nej Stanów Zjednoczonych, podkreśla-
lac jedi>ak. że nie może sie to stać 
kosztem zmmieiszen-ia siły obronnej 
amerykańskiej floty wojennej. 

Sprawa Mandżurii. 6 grudnia Komi­
tet 19 w Oenewe zaaprobował decy­
zje przewodniczącego o zwołaniu nad 
zwyczajnego Zgromadzenia w sprawie 
Mandżurii na 6 b. m. Z ramienia Pol­
ski w komitecie zasiadał wicemmister 
Szenfbek. 

Burza w Toskanii. Nad ToskanJa 
przeszła gwałtowna burza połączona 
z oberwaniem chmury. Dworzec ko­
lejowy w Livorno stoi pod woda. 

Fałszerze paszportów. Policja ber­
lińska zlikwidowała centrale fałszerzy 
paszportów. Fałszerze pozostawali w 
kontakcie z niemiecka partia komuni-
s-tvczna oraz władzami 3-ej miedzyna 
rodówki. Skonłskowano olbrzymie 
zapasy Mankietów paszportów vch. 
prawic wszystkich państw europej­
skich. Pałszerze posiadali w specjal­
nym skarbcu pieczecie prawie wszyst 
k+ch dyrekcy) policji w Europie o-
prócz tego równreż gotowe facsmile 
z podpisami urzedurków wystawiala-
c\xh paszporty. Znaleziono również 
dokładny rejestr, wykazujący liczbę 
porządkowa ekspozytur wszystkich 
większych central paszportów w Eu. 
rooie. 

PARYŻ, 2. 12. Podczas wczorajszej 
debaty izba deputowanych dwukrot­
nie, zitapzną większością wyraziła rzą 
dowi Herrlota zaufanie. 

W dyskusji nad wnioskiem Marina, 
domagającym Sie. natychmiastowej dy 
skusji nad problemem dhigów, Herriot 
wskazał, iż uznaje prawo parlamentu 
do badania odnośnych dokumentów, 
stwierdził Jednak, iż w obecnej chwili 
nie może przedłożyć szczegółów spra 
wy, gdyż rokowania z Ameryką Je­
szcze trwają. 

Premier zapewnił, że nie podejmia 
żadnej decyzji w tej sprawie bez zgo­
dy komisji lnansowej 1 part amen** 
Herriot domagał sio odrzucenia wnioa-
ku Marina, stawiając przytem kwestjł 
zaufania. Izba vn3osek Marina odtM-
ciła 425 glosami przeciw 116. 

Po interpelacjach w sprawie kon­
wersji rent Izba deputowanych, zcoó-
nie z wnioskiem Herrlota, przyjęła 37f 
glosami przeciwko 185 porządek dztaa 
ny, wyrażając rządowi zauiaMI 

Pilot wystrzelony w rakiecie 
do wysokości tysiąca metrów 

HAMBURG, 2.12. — Do M*gl 
stratu m. Magdeburga wpłynęła 
prośba inż. Nebla, bv nrm pozwo 
łono na wypuszczeurfe rakiety z 
pilotem, który poleai z wystrzelo 
na na wysokość 1000 metrów ra­
kietą i z tej wysokości opuści sie 
ze spadochroriem. 

Eksperyment tan ma sie odbyć 
tia wiosnę 1933 r. 

Magistrat ucWwaW pokryć tx» 
łowę kosztów, które wyniósł 
16000 marek. 

Raflrieta będzie urtK^horniioiia 
nfe jak dotąd prochem, łecz mle-
szanoną rozcienczotiego aJkobofri 
i tlenu. 

rtó 

LONDYN, 1.12. — W-Montrealu 
(stolicy Kanady) wskfttek uszko­
dzenia rur gazowych nastąpiły w 
kilku punktach miasta eksplozje i 
pożary. 

Silą wybuchu była tak sihia. Je 
cale domy runely, a niektóre ulice 
zostały porozrywane. 

Wybuch gazu 
w stolicy Kanady ->»•,. ,..-* 

Według dorychczasowych ttrkdo" 
mości postradało iyde 12 osohi 
Liczba rannych jest dużo większa. 

Ludność ogarnęła panika. Wła­
dze wydały nadzwyczajne zarzą­
dzenia, m. hi. zmobilizowano V K 7 
stkie straże ogniowe okolicy. 

Za 5 0 0 do lOOO rubli 
wolno wyjechać zagranicę 

MOSKWA, 1.12. — Obywatelom 
sowieckim zezwolono na wyjazd w 
celu stałego pobytu zagranicą pod 
warunkiem uiszczenia opłat pasz­
portowych w wysokości 500 rubH 
dla pracujących i 1000 rubli dla nie 

pracujących. 
Opłaty winny być wnoszone w, 

złocie lub walutach zagranicznych. 
Osoby wyjeżdżające zachowują 

obywatelstwo sowieckie, ale nu ja, 
jednak prawa powrotu do kraju. 

Współczesna hakata 
na pograniczu polsko-nlemlecklem 

BERLIN, 1. 12. — Pruskie mśm-
sterstwt, rolnictwa wyznaczyło >v 
koło 500.000 morgów ziemi na po­
graniczu polsko - niemieckiem na 
cele kokwiizacyjne. 

Ziemia ta ma być rozdzielona 
pomiędzy kolonistów, sprowadzo­
nych z Kłębi Niemiec. 

Z tego 200.000 morgów przypa­
da na powiat złotowski i łnne po­
graniczne ziemie Pomorza, gdzie 
dotąd jeszcze żywioł polski zacho 
wał swą spoistość. 180.000 mor­
gów przeznaczono na kolonizacje 
w .mazurskich powiatach Prus 
Wschodnich. 

^ » » » » » » ^ » » » ^ » > < r » » » » ^ » » » » » » » . » 4 $ 4 > » » » » » » » 4 ^ ^ » » ł ^ » ^ ^ f l 4 » ^ » » » » ^ ^ » ł i » » 4 4 ^ ^ ł 4 » ^ ^ ^ ^ » ^ 
10 

STANISŁAW PAC 

1 
APRZEDANE ŻYCIE 

k 

Od pewnego już czasu słyszał przez sen puka­
nie <Jo drzwi 

Bardzo delikatne, ciche, z przerwami. 
Raz-dwa-trzy i — przerwa. Raz-dwa-trzy i — 

znowu przerwa... 
Nie odzywał sie. Nawet oczu nie otwierał. 
Dopiero, kiedy skrzypnęły drzwi — uchylił po­

wiek. Przymknął je natychmiast, gdyż raziła go 
smuga ostrego światła, które padło mu na twarz. 

W drzwiach widział jakąś ludzką sylwet* wy-
cłiyioną ku niemn z jasno oświetlonego pokoju. 

Jakiś człowiek stał i wpatrywał sie w ciem­
ność. 
• Usłyszał szept: 

— Proszę pana dyrektora!... Proszę pana... 
Nie iNwuszył się. Człowiek z uchylonych drzwi 

wyprostował sie, westchnął głośno i postąpił krok 
naprzód. 

— Proszę naoa dyrektora—powtórzył znów szep­
tem. Jot hardzo późno!-. Pan dyrektor kazał.. 

Urwał i znów westchnął. 
W tej chwili — Zakotwi obserwował wszystko 

z pod przymrużonych powiek — inna sylweta uka­
zała sie a iinudze światła. 

Była to jakaś kobieta. Szepnęła coś człowieko­
wi, który tn wszedł pierwszy. Odpowiedział iej rów-
»ież 5-zertem. 

Zakołsk- począł łowić uchem urywki tej rozmo­
wy 

...nie wiem czy pana budzić, czy •»*. Przecież 
•tma wC/.oraj słyszałaś, ie ^'TĄU 

— A nie odzywa się? 
— Ach, nawet sie nie poruszy™ 
Poten zaczęli coś szeptać tak cicho, ie Zakol-

ski łowił tylko pojedyncze słowa i znowu: 
— Pri^zę pana dyrektora!... Proszę wstawać!... 
Był już zdecydowany otworzyć oczy. gdy nagle 

obie sylwety zawróciły sie i znikły. Szczęknęła 
k'aimka zamykanych dtzwt Ogarnęła go zmów ciem­
ność zupełna. Był sam. 

Teraz przewrócił się na wznak. Oczy szeroko 
otworzył, próbując wzrokiem przeniknąć ciemności. 

— Odzie jest i co to wszystko znaczy? 
Na to pytanie zupełnie nie znajdował odpowie­

dzi. 
Leżał na kanapie pokrytej skórą. Pod głową 

miał mleka, pluszową poduszkę. Te dwa spostrze­
żenia dostaTCzył mu zmysł dotyka. Wzrok i słuch 
były bezsilne wobec panujących ciemności i zupeł­
nej ciszy. Mogły więc jeszcze pracować myśli. 

Och, ale jakie ciężko było cośkolwiek myśleć! 
Głowa bolała strasznie. Była ciężka jak z ołowiu. 

Na jedno, jedyne stwierdzenie mógł sie zdobyć 
tępy mózg: 

— Urżnąłem się wczoraj strasznie... 
Odzież to bylo?~ W „Stylowej". Z kim? Z tą 

blondyna. Ach nie I... Blondyna była przedtem, aie 
właściwe pijaństwo zaczęło się dopiero tam, w ga­
binecie, z tym facetem, który tak był bodobny,_ 

Zwolna, za cenę dużego wysiłku, zaczęły wy. 
łaniaĆ się z pamięci fragmenty wczorajszego wie 
czoru. 

Wiełe rzeczy moina było sdbie przypomnieć, 
a4e — na Boga — jakże w to wszystko uwierzyć? I 
Jakie zaufać pijackiej pamięci, skoro odtwarza ona 
tak fantastyczne historie 1~ 

Sobowtór.™ Zamiana nazwisk... Ja mam być te­
raz „on" a on ma być teraz ,Ja"... 

Nie, to niemożliwe! Pamięć coś pokiełbastta. 
Chyba, te to wszystko jest jakimś kawałem, wy­

myślonym po pijanemu. W takim razie nie drogo 
cała heca będzie trwała. 

— Nie jestem u siebie w domu — to pewne. N:e 
jestem też w hotelu, bo w hotelach niema takich 
skórzanych kanap i ludzie tak nie przychodzą z dru­
giego pokoju. Jestem więc u tego faceta w miesz­
kaniu. Spiłem się. przywiózł mnie poczciwie do sie­
bie, kazał położyć na otomanie, a sam pewno śpi 
gdzieś w innym pokoju. 

— Ale cóż w takim razie znaczy i& parka, któ­
ra (Fi przed chwila była i traktowała mnie panem 
dyrektorem? 

To było bardzo nie jasne. To było wielce nie­
pokojące. Zdawało sie potwierdzać dziwną historie 
o jakiejś zamianie dwuoh ludzi. 

Zerwał się nagle z kanapy i z takim rozmachem 
spuści! nogi, że przewrócił jakiś stolik, czy krzesło. 

•Hałas był duży. Począł nadsłuchiwać... 
Gdzieś daleko usłyszał skrzypnięcie drzwi 

i czyjeś szybkie kroki. 
Zapukano deKkatnie trzy razy Jak przedtem. Nie 

odezwał sit- Drzwi się otwarły i na progu stanęła 
ta sama sylwetka mężczyzny. 

— Ach parne dyrektorze — usłyszał drżący stra­
chem czy pokorą głos — jak ja się bałem 1 I Zosia 
także.... Na można się było pana dyrektora dobu 
dzić zopełme, ale to zupełnie.... Pan dyrektor będzie 
się rapewr.o gniewał, ale niech mnie Pan Bóg ska­
rżę, jeże'i mówię nieprawdę: pan dyrektor spał jak 
kaiti.eń' 

Nagle zapłonęły cztery jasne lampy żyrandola, 
wiszącego pośrodku pokoju. Światło oślepiło Zakol-
skiego. Aż syknął z bólu i zniecierpliwienia. 

• - Bardzo przepraszam!... Ach mój Boże. za­
pomniałem. że tak. prosto ze snu. to może człowie­
ka oś'epić.... Może zgasić? 

. — Nie szkodzi... 
Były to pierwsze słowa które wyrwały sie Za-

k>-"sitem a. 

Przetarł oczy i rozejrzał się wokoło 
Pokój był duży i wspaniale umeblowany. Dy­

wan puszysty, na całą podłogę.. Między dwoma 
oknami, zasłoniętemi clężkieml portierami stało wiel­
kie rzeźbione biurko. Całą śc!anę. naprzeć w kana­
py, zajmowała wielka błyszcząca kilkunastu szyba­
mi szafa biblioteczna. Obrazy, sztychy. W rogu —* 
piękny piec z majoliki. Kominek przysłonięty hafto­
wanym ek-anem. 

CzIow tak stojący pośrodku pokoju z miną za­
troskaną i iakby zażenowaną był lokajem. 

Można było to poznać po twarzy wygolonej, zo­
ranej charakterystycznemi bruzdami, po krótkich 
siwiejących baczkach. typowych dla kamerdynera 
z bogatego domu. Wszelkie wątpliwości zbędne by­
ły wobec czarnej kurtki ze złotem! guzikami i bia­
łego krawata. 

Fagas był poczciwym staruszkiem. Na tw*rzy 
jego malowała się szczera życzliwość i troska. 

— Pat dyrektor każe podać wody Vlchy? A" 
może cytrynę? Już wiem — przedewszystk<em ły­
żeczkę sody To najlepiej zrobi-.. Zaraz wszystko 
przyniosę. 

Zanim Zakolski zdążył odpowiedzieć, staruszek 
zakręcił się i podreptał za drzwi. 

Zakolski patrzał w ślad za nhn łepym wzrokiem. 
— A niechże wszyscy djabfl porwą cały ten głu­

pi kawał! Trzeba to conajrychlel skończyć! Wypije 
tę Jego sodę może sie będę mógł gdzieś umyć l -* 
ZSL palto 1 kapelusz. 

„.ale dokąd? 
Teraz dopiero przypomniał sobie to. co byto 

najważniejsze w całej dziwacznej przygodzie 
Był preedeż defraudantem, zabójca żyda-Bch-

wiarza. Zbrodn^Tzem ściganym przez policję. 
Ten piękny gabinet zamienić mógł Jedynie na 

celę wiez'ermą. 
Dopóki tutaj był — był bezpieczny. 

(D.C.9J 
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„Kasztany gorące, kasztany!..' 
Tragedja wielkomiejskiego dziecka 

Przechodnie ożywionej dzielnicy 
Strassburga mali wszyscy tego re 
zoiirtnego malca, Wory u zbiegu 
dwu rojnych ulic stał ze swym pie 
cykiem i koszem kasztanów i wy­
krzykiwał dziecięcym głosem: 

..Kasztany gorące. kasztany 
sprzedaję!". 

Wiehi klientów malca, patrząc 
na iego miłą twarzyczkę i mądre 
oczy, zatrzymywało się i rozma­
wiało z nim serdecznie. 

Dowiadywali sie wówczas, 
że malec nabywa sie Paweł Ecken, 
ma lat 10 i jest synem wędrowne­
go muzyka. W domu jest bieda, kil 
koro młodszych dzieci. Pawełek w 
dzień sprzedaje kasztany, a wicczo 
rami i rankami usługuje jeszcze 
sparaliżowanemu sąsiadowi, który 
płaci mu za to kitka groszy. 

I oto, rankiem robotnicy Idący 
do. pracy ujrzeli na przedmieściu 
Strassburga w Neudorf wysjajace 
ze studni zwłoki dziecka. Zwłoki 

Po otwarciu 
parlamentu 

były nagie, na szyi widniały głę­
bokie rany zadane brzytwą. Poli­
cja zaczęta dochodzić, kim może 
być mała ofiara i juz w parę go­
dzin potem zgłosili sie rodzice ma­
łego Pawła, meldując, że ich chło­
piec nie był w domu od poprzednie 
go wieczora i że szukali go całą 
noc po mieście. 

Nieszczęśliwa matka poznała w 
zwłokach swoje dziecko. 

Zbrodnia przedstawia sic nie­
zwykle tajemmicizo. 

Malec wyszedł z domu wieczo­
rem po godzinie 10-tej. Qdv mat­
ka, zdumiona tak późnem wyj­
ściem usiłowała zatrzymać go w 
domu, twierdził z uporem, że mu­
si iść, gdyż został mu zapas kasz­
tanów. który w niedziele wieczo-, 
rem najlepiej rozprzeda ludziom, 
powracającym % teatrów i kin. \ 

Wreszcie matka ustąpiła. Wspo 
minając upór, z jakim malec chciai 
postawić na swoiem. dodała, że te 
raz ma wrażenie, jakgdybychłopiec 
był z kimś umówiony i dlatego tak ' 
chciał wyjść z domu. 

Ale któż mógł być potworem, 
który zwabił clrfopca w pułapkę, 
najwidoczniej obietnicami i potem | 
tak straszliwie zamordował? 

Sprawa przedstawia sic tembar-
dziei tajemniczo, że przed niespeł- j 
na paroma tygodniami w tymże j 
Strassburgu znaleziono strasznie i 
zniekształcone zwłoki młodziutkiej j 
maszynistki, a sprawcy zbrodni do i 
tycliczas nie odkryto. 

Obawiają sie. wiec. że ma sic tu 
do czynienia z nowym sadystycz­
nym potworem na wzór wampira 
z Duesseldorfu. 

Policja dokonała wiełu rewizyj 
w podejrzanych lokalach Strassbur 
ga. 

W Duma Delroir kona w prayl 
Jakie krucha jest stawał 

Do szpitala-przytuMcu dla ubo­
gich w Chicago przywieziono ja­
kiegoś człowieka, który omdlał na 
ulicy. Lekarz stwierdził, że czło­
wiek ten jest niebezpiecznie chory 
na raka, a nadto, wygłodzony do 
ostatecznych granic. Ody odzyskał 

• " " • " • • • 

Sobowtór „gwiazdy" 

Autobusy londyńskie miatv w tych 
dolach pasażerów w niezwykłych stro­
jach. Byli to członkowie królewskie! 
gwardii, udalacy sie do domów po u-
roczysłoscl otwarcia parlamentu przez 

króla Jerzego V. 

Paznokcie 
mordercy 

Ostatn e życzenie 
Jerozolima była wstrząśnięta strasz 

nem morderstwem, którego dokonano 
w willi podmiejskiej pewnego angiel­
skiego urzędnika. 

Bandyta wdarł się nocą do domu, 
ciężko ranił pana domu i w bestialski 
sposób zamordował jego ionę, poczeni 
uciekł. 

Schwytano go. Był to pewien Arab, 
wielokrotnie karany przestępca. Sad 
skazał go na karę śmierci przez po­
wieszenie. 

Pod szubienica spytano Araba, czy 
mą Jakieś ostatnie na tej ziemi ty­
czenie. 

Odpowiedział ze ma takie, ale nie 
wie, czy mu ie mogą spełnić. Gdy go 
zapewniono, że każde życzenie będzie 
spełnione, wyjawił je 

Pragnie raz w żyohi mieć zrobiony 
manicure l paznokcie wymalowane 
henną. 

Pluszowe krzesło z salonu 
u 

Tragedia 76-fefmef staruszki 
kkt oskarżenia zarzucał siedetndzie 

aięcioletnłej mieszkance Berlina, babci 
Zlpfel okropne przestępstwo: sprze­
niewierzenie. 

A tymczasem, babcia Zipfei nie ro­
zumiała terminów prawnych i wogóle 
nis mogła pojąć, że popełniła coś złe­
go. Sprzedała tylko Jedno krzesło ze 
iwojego „dobrego" garnituru z salki. 
Wlec, dlaczego stoi przed sądem? 

A było to tak. 
Pani Zipfei powodziło sic kiedyś do 

łkonale. Miała mieszczańskie cztero-
pokojowe mieszkanko: nieunikniony 
pluszowy garnitur w salce, dębowy 
kredens w Jadalce, gipsową figurę na 
kominku pomiędzy dwoma wazonami 
ł obok malowanego klosza- lampy 
•altowej; haftowane cytaty na śoia-

Jtaurły w Himbirtu znany badacz 
•raillcy dr. Han Mach, który wedle 
przypuszczeń zaszczepił soMe sam 
carazfcl srałlcr dla przeprowadzenia 

nach, wyszywane pokrowce na przed­
miotach kuchennych. 

Ale potem umarł mai, potem przy­
szła inflacja i zabrała wszystkie, z ta­
kim trudem ciułane przez cale życie 
grosiki. 

Pani Zipfei zaczęła zarabiać na ży­
cie wynajmowaniem pokojów. Stała 
się Jedną z wielu „studenckich ma­
tek". Ale 1 (o się urwało. Studenci 
mieli coraz mniej pieniędzy, zalegali z 
komomem, potem wogóle przestali się 
zgłaszać. 

Więc i pani Zipfei ciężko było pła­
cić komorne. I ona, która mieszkała 
w tym samym domu 24 Jaia, otrzyma­
ła nakaz eksmisyjny. Po długich bła­
ganiach zgodził się gospodarz, że nie 
usunie staruszki, o De przepisze ona 
swoje urządzenie mieszkania na jego 
nazwisko. Pani Zipfei zgodziła sie. 
Cóż miała robić? 

Ale teraz nastąpiła chwila prze­
stępstwa. Przyszedł taki dzieli, że pa­
ni Zipfei nie miała skąd wziąć na o-
biad. Wtedy w rozpaczy sprzedała Je­
dno krzesło, z garnituru salki: Jedno 
pluszowe krzesło. Zapomniała bie­
daczka, że krzesło to nie należy już 
do niej, że sama je przepisała wraz z 
calem urządzeniem na gospodarza do­
mu. 

Ale gospodarz pamiętał. I zaskarżył 
70-letnią babcię do sądu. 

Na szczęście, sędziowie okazafi się 
ogromnie ludzcy. Staruszkę, której tak 
ciężko było pojąć całe zło i bezłi-
tosnosc obecnych czasów, uwolnili ze 
wszelkiej odpowiedzialności. 

Powróciła, pewnie, do swe] salki i 
usiadłszy na pluszowej kanapie, do 
której nie miała już prawa, patrzała 
zalzawionemi oczyma na wiszący nad 
stołem haftowany krzyżykami napis, 
złożony z gotyckich liter: 

„Nie opuszczaj mnie w potrzebie, 
Dobry Boże, coś Jest w niebie..." 

przytomność, lekarz spytał go o 
imię i nazwisko. 

— Nazywam sie WiHIam Brock, 
— brzmiała odpowiedź. 

— William Brock?—Nazwisko to 
wydało sie lekarzowi ogromnie 
znajome. Ody męczył się, skąd je 
zna. chory powiedział: 

— Przypomnę papu. Tak, to ja by 
lem niegdyś „Duma Detroit" lotni­
kiem. którego noszono na rekach. 

I wtedy lekarz przypomniał so-
>bie. Ten człowiek leżący przed 
nim na barłogu nędzarza, był 
przed czterema laty jedną z najpo 
pułarniejszych postaci Ameryki. 
On to w roku 1928 przeleciał na 
swym samolocie ..Duma Detroit" 
z New Yorku do Tokjo, ustanawia 
jąc rekord. Ody powrócił wtedy 
do New Yorku, eskadra 50 samolo 
tów witała go w locie, salwy ar­
matnie wstrząsały powietrzem, tłu 
my obsypywały go konfetti a Pre­
zydent Stanów uścisnął mu dłoń. 

Owiazda jego zabłysła jasno o-
bok gwiazdy Lindbergha. Ale 
Brock bvł ubogi i co ważniejsza 
nie umiał ze swej sławy w y c i s ­
nąć korzyści materjamych. Już w 
kilka miesięcy PO lego'wspaniałym 

• locie; zapomniano o nim. By mieć 
na życie, sprzedał swój historyczny 
samolot miastu Detroit. Najgorszy 
czas przyszedł na niego gdy cho­
roba sprawiła, że nie »,A<rł oddy­
chać na wysokości 500 metrów. A 
ozemże iest lotnik, który nie może 

I 

Ta piękna panienka, mimo ciemnych włosów, Iest ogromnie podobna do 
popularnej .gwiazdy"- .leanetty Mac Donald. 

<rtoł**'*«** miaawkl wrtnwe 

Przygoda konsulów 
Z za kulis dyplomacji 

Pan Teodor Kawka szedł sobie 
ulicą Senatorska.- rozglądając sie 
na wszystkie strony. Jego buty i 
cholewami,' sumiasty płowy wąs, 
poczciwe oczy i granatowa macie 
jówka. zwróciły uwagę jednego z 
„dyplomatów amerykańskich", u-
patrujących dla sebie klientów po­
śród publiczności odwiedzającej 
biura okrętowe. 

Sekretarz „konsula" poprawił 
wielkie okulary i podszedł do pa­
na Teodora. 

— Pan pewnie potrzebujesz 
wizę do Ameryki? 

— A jakbym potrzebował, no to 
co, przecie pan mi nie dasz? 

— Co znaczy ja nie dam, 
Sekretarz od samego najwaźniej 

szego konsula jestem i wizę wam 
wyrabiać mogę raz, dwa, trzy. 
Chcę się z wami zająć, z powodu 
spodobaliście sie mnie wieśniaku. 
Chodźcie za mną! 

Pan Kawka pomyślał chwilę, 
wreszcie poszedł za młodym człon 
kiem korpusu dyplomatycznego 

d<> pobliskie] bramy, 
a potem na schody frontowe. 

Wszystko odbywało sie zgodnie 
z przyjętym w tych wypadkach 
ceremoniałem. Z piętra schodził 
akurat sam konsul, gruby, eleganc 
ko ubrany pan. również w ame­
rykańskich okularach. 

Sekretarz podszedł do swego 
zwierzchnika i począł go prosić, 
żeby załatwił niezwłocznie spra­
wę p. Franciszka. 

Konsul zbeształ najpierw sekre­
tarza za zaczepianie go na scho­
dach, krzyczał, że nie ma czasu, że 
urzędowanie skończone, w końcu 
jednak rzekł: 

— O kej! 

Pokai pan papierów. Zaraz się za­
łatwi. Kosztuje 30 dolarów! 

— A może pan konsul coś opu­
ści, niezamożna sierota z prowincji 
jezdem, do babci w Ameryce chce 
jechać. Mogę dać 10 dolarów. 

— Tu niema mowy o' się tar­
gować. Pryks-fyks, ceny stałe. 

— A piętnaście dolarów tyż nie 
będzie? 

— Uś. co jest z tym chamusiem, 
Ostatnio 20 dolarów, grosza mnwj 
nie weźmiemy, ale będziesz pan 
miał wizę ef-ef! No już, 

dawać pieniądze! 
— Naprawdę? A w mordę, nts 

słodki wódki, i do mamra na Pa­
wiak nie łaska, beduiny za konsu­
lów przebrane!? Naciełiśce się, co? 
Kogo na kopertę w karaikie nabi­
jać wam sie zachciało, Teodora 
Kawkie?! Żebyście pudJe więcej 
smykałki mieli, nigdybyście war­
szawskiego rodaka, za żloba z pro 
wmeji w worku przywiezionego, 
nie wzięli. No, już, jazda do korni 
sarjatu! 

Tu p. Teodor, jak się potem oka­
zało. warszawianin z dziada pra 
dziada, ujął obydwu dyplomatów 
za kołnierze i poprowadził do po-
licjanta. 

— Przez humor i wolne7 żarty, 
a takżesamo z nudów, panie sędzio 
dzwońca ze wsi odstawiałem, i w 
ten deseń tych dwu kanciarzy 
nakryłem. 

Resztę już pan sędzia załatwi, 
ale jeżeli nie dostaną najmaniicj 
po roku paki, jak Pana Boga ko­
cham, 

obrazę sie. 
Tak skończył swe przemówienie 

w sądzie grodzkim p. Kawka 1 wy 
szedł obrażony, gdyż konsulowie 
dostaH tylko PO 3 miesiące wię­
zienia. 

-S-S-

(o wróża gwiazdy na dzień 3 grudnia? 
Poprawę 

Dzicrl dwisieuszy 
może nam przy­
nieść zaintereso­
wanie sztuką I ty­
ciem ducha, ideje 
bardziej demokraty 
czne i humanitar­
ne, chęć poprawy 

warunków swej egzystencji lub też 
•wpłynięcia na swe otoczenie / podniesie 
nia go na wyiszy poziom. 

Nadaje się do załarwiairia wszystkie­
go co ma trwać długo, stosunków to­
warzyskich, działalności spolecznel. sta 
dlowania natury ludzkie], obcowania 
z ludźmi uczonymi i subtelnymi, a tak­
że załatwiania wszetócn Interesów 
związanych i k-cłejami, lotnictwem, 
pocztą. leJjtJgiafoui, techniką, kanonika 
clą, starożytnościami. aatomoUttzmem. 
radiem l kinem. 

Pod tern) wmtkdUmd uwłaszcza co-
dzmy ramie tmyufcjsa. nam pomyślne 
flfcaije. Mocą to być Jakie* nieoczeki 

lub-dodatnie 

sytuacii 
naigłe spotkania, oryginalne Idele i pro-
lekty. 

Godziny ranne nadają się również do 
załatwiania spraw urzędowych. 

Koło g«łz. 13-ej może sie dać od­
czuć gorszy nastroi w związku z drób 
nami niepowodzeniami, co później usta 
pi, a godauny poobiednie przyniosą zna­
czną poprawę. 

Dzień dzisiejszy nadaje ssę również 
do zaiatfwianta wszelkich spraw, zwią­
zanych z ziemią, Jej produktami, rol­
nictwem, ogrodowntetwem, kopalniami, 
nieruchomościami l garbarstwem. 

Wieclór dobrze się zapowiada, a w 
godzinach późniejszych obiecuje we­
sołe nastroje, powodzenie w związku 
z miłością l sztuką oraz nowe wzruszę 
nta. 

Dziecko dziś urodzone — będzie oka 
zywać zainteresowania naukowe i dą­
żyć do oryginotnosci I samodzielności. 
Może osiągnąć powodzenie w związki/ 
z aatonwWizmem. lotnictwem, radiem 
i 

Radjo warszawskie 
11.58 

kowa. 
12.10 
13.15 

Sygnał czasu. Hejnał z Kra-

wznieść się w powietrze. 
W szpitalu nieszczęśliwa zagaśli 

gwiazda, lotnik, o którym wwysey 
zapomnieli, zmarł. Po upływie 
trzech dni. 

W gazetach nie było wznńarAl 
o lego śmierci. Jedno tyłko otemo 
dało maleńikiemi literkami notatkę, 
że w Drzytułku zmarł „niejaki W i ­
liam Brock". 

Na pogrzebie nie było nikogo, 
Ale gdy obojętni grabarze przysy-
pywali trumnę ziemia, nad cmenta­
rzem zaszumiał motor. Ukazał sio 
samolot, a z samolotu whrpadła wta 
zanka kwiatów opatrzona wstęgą, 
Na wstędze widniał napis: „Od ko 
legi"'. 

Okazało się, i e kwiaty rzucił pi­
lot pasażerskiego samolotu, kursu­
jącego między Chicago a New Yor 
kiem. Pilot ten był niegdyś mecha 
ntkiem na „Dumie Detroit". 

On jeden nie zapomniał o lotni­
ku. 

Nowy mundur 

Płyty gramofonowe. 
Poranek szkolny ze Lwowa. 

15.25: Wiadomości wojskowe i strzc 
leckJe. 15.35: Słuchowisko dla młodzie 
ży. 

16: Płyty. 16.40: Odczyt „Wrażewia 
z kraju Rodziewiczówny". 

17: Transmisja z WLma nabożeństwa 
z Ostrej Bramy. 

18.05: Płyty 
19.20: „Bieżące wiadomości rolnicze" 

19.30: ..Na widnokręgu". 
20: Muzyka lekka. 
22.05: Utwory Chopina w wyk. Al. 

Uncińskle«ó. 22.40: Felieton ..Na wyspie 
szczęśliwej". 

23: Muzyka tameczna. 
Od 23.30 — 23.35 ..Wiadomości z 

kiraju dJa członków oołskie] ekspedy­
cji polarnej ta Wyspie Niedźwiedz.ej". 

WINSZUJEMY: 
Dziś: Franciszkowi. 
Jutro: Barbarze. 

Projekt nowego uniformu żołnierzy 
armii angielskie), opracowanego w 
myśl zasad wygody I ooarteco na wzo 

racb sportowych. • .' 

Zagadka 62 skrzyń złota 
Prezydent Boerów i jego skarby 

Od trzydziestu dwu lat utrzymuje 
się podanie o skarbach Krugera, 
slyrmego prezydenta Boerów. Opo 
wiadano mianowicie, że w roku 
1900. uciekając przed Anglikami, u-
fcrył gdzieś 62 skrzynie ze złotem 
republiki Boerskiej. by nie wpadły 
w ręce wroga. 

Nie wiedziano tytko, gdzie sie po 
działy te skarby. Gubiono się w do­
mysłach; wielu ludzi zajmowało się 
usilnie poszukiwaniami, ale napróż-
no. 

I oto teraz zagadka została czę­
ściowo rozwiązana. W pewnym do 

dne wiadomości o 62 skrzyroacK 
złota. 

Notes ten był własnością kaptta-
na Noome. który pilnowaHranspor-
tu.Według jego notatek.skarbprze 
wożono w specjalnym pociągu aż 
do portu Lorenco Marques (Portu­
galskie wybrzeże Afryki wschod­
niej). Kruger miał zamiar zakupi 
za część tych skarbów zapasy żywi 
ności i wszystko potrzebne dla lu­
dności boerskiej. Ale śmierć prze­
szkodziła mu w tern. Zaraz po nim 
zmarł Noome i skarby zostały nte-
wyzyskane. Notes nie zawiera je­
dnał wiadomości, gdzie pozostawi! mu w Natalu znaleziono na strychu 

stary notes, który zawierał dokła- Noome owe drogocenne skrzynie. 
:)*(: 

Samolot-widmo 
straszy o północy . 

Mieszkańcy małego miasteczka 
angielskiego Shełferton słyszą, o-
statmio, po nocy dziwne rzeczy. 

Oto. gdy północ wybije na zega 
rach miejskich, rozlega się na noc-
nem niebie potworny szum ołbrzy 
miego motoru. 

I na tem miejscu, gdzie przed 
trzema laty wydarzyła się kata­
strofa samolotowa, w której zginęli 
dwaj lotnicy angielscy ShelfieJd i 
Cherret ukazuje sie na niebie wid 
ki szumiący aeroplan. Po raz pierw 
szy usłyszał to dziwne zjawisko 
pewien obywatel miasteczka Gib­
son, również lotnik z zawodu. 

— Nie spaliśmy jeszcze z żoną, 
— opowiadał — gdy usłyszałem 
szium motoru. Znam sie na tych 
szmerach 1 moje ucho natychmiast 
uchwyciło, i e w tym motorze iest 
jakiś defekt. 

„Może ktoś potrzebować pomo­
cy" powiedziałem do żony i wy­
biegłem z domu. Wtedy to, ujrza­
łem coś niezwykłego. Po niebie su 
nął olbrzymi samolot na wysoko­
ści jakichś 4 tysięcy stóp nad zie­
mią, Nagle, szum motoru ucichł. 
rozległ sie trzask \ aparat zaczął 
lecieć w dół. Gdy pobiegłem na 
miejsce, gdsae powinien był spaść, 
nie zastałem nic Widmo sie roz­
wiało. 

Nazajutrz, po tym fakcie, całe 
miasteczko wiedziało już o zjawi-

i. a w parę dni później zaczęli 
słyszeć i widzieć tajemniczy samo 
lot na niebie I tali mieszkańcy mia 
steczka. im 

Dotychczas nie udało sie wyHo-
maczyć owesp siawisfca^ Mety 

zaznaczyć, że katastrofa, przed 
trzema laty zdarzyła sie właśnie* 
o północy i w tem samem miejsca 
w ktńrem pokazuje sie teraz samo 
lot-widmo. 

Odznaczenie 

Wieśniak szwedzki, Patryk N. Peter* 
sen promowany u doktora fcoawir— 
go HlozoHl nołwersytetn w Upad al 
•aptMale w chwilach wotoych od za­
jęć dzielą o języka I wartoWat* 

. 
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Kupiectwo białostockie w awangardzie 
W rozpoczynającym się w 

najbliższą środę częściowym 
strajku elektrycznym wazką, a 
bodaj nawet główną rolę ode­
gra kupiectwo białostockie, któ­
re zaprzestanie oświetlania wy­
staw sklepowych, wszelkiego ro­
dzaju reklam i ograniczy do 
minimum oświetlenie elektrycz­
ne wewnątrz sklepów. Stwier­
dzić trzeba, i e inicjatywa tego 
wyszła z kół kupiectwa. Wno­
sząc na komitet ogólnozwiązko­
wy swą propozycję, kupiectwo 
dało dowód swego wysokiego 
uspołecznienia, swej solidarnoś­
ci z innemi warstwami społe­
czeństwa. Bo elektrownia, wie­
dząc, jak olbrzymi efekt wywo­
łały w dniu 7 września ciemne 
lub oświetlone tylko świecami 
wystawy oraz mroczne wnętrza 
sklepów — zastosowała specjal­
ną zniżkę cen prądu elektrycz­
nego, przeznaczonego do oświet­
lenia wystaw. I oto ma odpo­
wiedź, odpowiedź na tę jut nie 
po raz pierwszy uczynioną pró­
bę rozbijania społeczeństwa. 

Tę taktykę stosuje elektrow­
nia już oddawna. Obok uspra­
wiedliwionych niższych cen dla 
motorów i dla oświetlenia ulic— 
poczyniła ona w swoim czasie 
różne zniżki, zresztą minimalne 
(kilka groszy na 1 klwtg.) o które 
nprz. urzędnicy państwowi—in­
dywidualnie muszą prosić (nie 
każdemu na to pozwala ambicja). 
Za to z całą bezwzględnością 
stosuje się nadmiernie wygóro­
wana taryfę wobec szerokich 
sfer Konsumentów. Zdziera się 
92 gr. za kilowatgodzinę od 
nędznie zarobkującego robot­
nika i pracownika umysłowego, 
od tej szarej masy konsumen­
tów białostockich, o którą elek­
trowni zupełnie nie chodzi, bo 
cóż to—jej zdaniem za konsu­
ment, który zużywa 15 czy 20 
klw. prądu rocznie? 

Strajk elektryczny, do jakie­
go przystępuje w środę Biały­
stok, ma na celu zmuszenie 
elektrowni do jednakowego trak­
towania wszystkich konsumen­
tów, do zastosowania wobec 
wszystkich jednakowej, „uczci­
wie skalkulowanej ceny". Dziś 
wszyscy uginamy się pod brze­
mieniem kryzysu, wszyscy płaci­
my zań olbrzymią cenę naszych sil 
i zdrowia, rezygnując na rzecz 
Państwa i dobra ogółu już nie 
z. dobrobytu, ale z możności 
zaspakajania najprymitywniej­
szych potrzeb; dziś zyski z hand-

Proces „Warrantu" 
W toczącym się w sądzie 

okręgowym procesie o podpa­
lenie magazynu „Warrantu" we­
zwano—jak wiadomo—około 250 
świadków i ekspertów, przy-
czem pewna ich część przyby­
ła z różnych miejscowości kra­
ju. Według prowizorycznego o-
bliczenia koszta podróży i eks­
pertyzy wynoszą przeszło 5.000 
złotych. * 

PERSONEL WIĘZIENIA 
dla bezrobotnych 

Naczelnik więzienia karno-
śledczego w Białymstoku, p. 
Roszkowski, przekazał admini­
stracji „Dziennika" kwotę 35zł„ 
zebraną tytułem dobrowolnych 
składek przez personel tego 

' więzienia na pomoc bezrobot­
nym. 

T e a t r . . P a l ą c e ' 
Tiitr Okjtzdotj laion. Ua|. liitoUorthjo 

pod dyrekcją Józefa Krokowskiego 
i Kazimierza Opaliriłkiefo 

W niedzielę 4-go grudnia b. r. 
o godz. 8 min. 30 w. 

Noc Listopadowa 
Sceny dramatyczne St. Wyspiańskiego 

S Ę D Z I O W I E 
Tragcdja w 2 odsłon. St. WyapUńilriego 

O godz. 4- ej popol. 
= R O X Y ===== 
Komedja w 3-ch akt. B. Connersa 

_ — C e n y i n i i o n e — 
Bilety do nabycia w kasie teatru 

Szczegóły w afiszach 
LeKatrs-Dentratai 

D. N a t a n s o n 
przyjmuje od godz. ID — 2 

i 3 — 7 wiecz. 
ul. Kilińskiego 15. teL 9-66. 

D r . A . A D A M O W I C Z 
CtmlMltrii, niinizit, ihlm iłłmi) 

' Przytule w gabinecie 
D r . A G U R W I C Z A 

B1ALTSTOI. Manutka r l i i l i U i n 17 
. (aa—Ul Ue»wa) TaL a-i. ' 

aa te*. K do 1-4 I od 4-*| d. u . U c 

lu nie zapewniają kupiectwu 
najskromniejszego nawet mini­
mum egzystencji (nawet na po­
datki nie starcza), warsztaty 
rzemieślnicze milkną, bo zbyt 
wyrobów zmalał do ostatnich 
granic; niegdyś dobrze sytuowa­
ni ludzie wolnych zawodów nie 
mogą związać końca z końcem; 
urzędnicy po dokonanych ob­

niżkach poborów biedują. Ale 
elektrowni to nie obchodzi, nie 
myśli nawet ona nieść ani czą­
stki ciężaru kryzysu, nie chce 
zrezygnować z olbrzymich zy­
sków, jakie się datują jeszcze 
z czasów dobrej koniunktury, 
z domagającym się napiętno­
wania egoizmem dusi ona w 
dalszym ciągu nadmierne ceny 

z kieszeni zubożałego kon­
sumenta. 

I dlatego to hasło strajku 
elektrycznego jest w Białym­
stoku popularne i dlatego inic­
jatywa kupiectwa białostockie­
go—idącego w awangardzie roz­
poczynającego się strajku, spo­
tyka się z pełnem uznaniem 
całego społeczeństwa. 

Sprzeczne z obowiązującemi przepisami 
postępowanie władz skarbowych 

Winni będą pociągani do surowel odpowiedzialności 
Liczne skargi płatników na 

działalność urzędów skarbowych 
dotyczą ni. in. postępowania u-
rzędników przy przesyłaniu u-
pomnień egzekucyjnych. Zano­
towano takie wypadki, i e nie­
które urzędy skarbowe wysłały 
do płatników nakazy płatnicze, 
a równocześnie, względnie w 
dwa, trzy, cztery dni później— 
upomnienia, nie stosując slą 
do obowiązujących w tym 
względzie terminów, a więc 
nie czekając, gdy wymierzony 
podatek stanie się dojrzałym do 
egzekucji. Płatnik nie jest naj­
częściej w stanie zapłacić po­
datku w tak krótkim czasie, i 
wówczas następuje krzywdzą­
ca go oraz szkodliwa dla życia 
gospodarczego kraju i skarbu 
państwa egzekucja. 

Sprawą tą zajęło się minister-

ROCZNICA LISTOPADOWA 
w Z w. Rezerwist6w 

W lokalu przy ul. Warszaw­
skiej 9, koło białostockie Zw. 
Rezerwistów organizuje dziś o 
godz. 7 min. 30 wiecz. aka­
demię listopadową. Na program 
złożą się: odczyt okolicznościo­
wy (wygłosi p. Małek), „Sza-
belka ostra" (chór), „Ostatni ka-
nonier" (deki.—p. j . Ostrowski, 
„Wieniec pieśni polskich" (chór), 
„Krzyż z olszynki" (deki.), obra­
zek sceniczny p.t. „Polska Od­
rodzona", „Polsko, Ty już nie 
jesteś niewolnicą" (deki.—p. J. 
Bartkowski) i „My, Pierwsza 
Brygada" (chór). 

PRZENOSINY SZKOŁY 
z walącej się rudery 

W związku z katastrofalnym 
stanem budynku szkolnego przy 
ul. Brukowej nr. 26, magistrat 
zwrócił się do inspektora szkol­
nego z wnioskiem o przenie­
sienie części tej szkoły do lo­
kalu przy ul. św. Rocha nr. 27, 
który został specjalnie na ten 
cel wynajęty. 
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Spłoszeni w łamywacze 
Do mieszkania księdza Sze-

ściuka na plebanii w Dojlidach 
Fabrycznych usiłowali dokonać 
włamania nieznani osobnicy, 
lecz—spłoszeni w porę—zbiegli. 

stwo Skarbu i, stojąc na stano­
wisku, że tego rodzaju postępo­
wanie nietylko że jest sprzecz­
ne z obowiązującemi przepi­
sami, lecz nadto podrywa po­
wagę I autorytet władz skar­
bowych, gdyż powoduje uza­
sadnione skargi na bezpraw­
ne z Ich strony czynności, na­
desłało prezesowi izby skarbo­
wej w Białymstoku pismo, w 

którem poleca wydać bezzwłocz 
nie podwładnym organom za­
rządzenia, aby przedstawione 
wyżej wypadki nlemlały miej­
sca, w razie zaś powtarzania 
się ich — poleciło wyclągaC w 
stosunku do winnych urzęd­
ników JaknaJdaleJ Idące kon­
sekwencje, ponieważ tego ro­
dzaju postępowanie należy u-
znać za wysoce szkodliwe. 

=SS=wSBi 
Pas ła do zębów 

ODOL 
k o n s e r w u j e 
i C2.yici *ęby 
w y r ó ż n i a s ię 
miłym, od iwie-,, 
żajcęcym sma­
k i e m . 

P r o c e s b a n d y Je n ie l e w a 
Sprawa o fałszerstwo bank­

notów polskich i amerykańskich 
dobiega końca. Wczoraj sąd 
zbadał dwu świadków, którzy 

Książka dla przedmieść 
Przydzielone w swoim czasie 

przez sekcję kulturalno-oświa­
towa magistratu do dyspozycji 
zarządu Stów. Mieszkańców 
Przedmieść dwie wzorowe bi­
blioteki, liczące po kilkaset to­
mów, zostały z dniem wczoraj­
szym uruchomione. Jedna z 
nich została umieszczona w 
domu p. W. Maksimowicza (Bia-
łostoczek nr. 32) i obsługiwać 
będzie mieszkańców przedmieść: 
Białostoczek, Markowa Góra, 
Brazylka, i ulic przyległych. 
Czynna będzie w poniedziałki 
i czwartki o godz. 5—7 wiecz. 
Drugą bibljotekę umieszczono 
w domu p. St. Proniewskiego 
(na przedmieściu, „Słoboda" 
przy ul. Wiejskiej nr. 78); obsłu­
giwać ona będzie mieszkańców 
Słobody,Starosielce,Horodniany, 
kolonji urzędniczej, Bażantarni, 
Zwierzyńca i ulic przyległych. 

Wymiana księżek będzie się 
odbywać we wtorki i piątki od 
godz. 5—7 wiecz. Od wypoży­
czających pobierana będzie o-
płata miesięczna gr. 50 i jedno­
razowa zwrotna kaucja zł. 2.50. 

a 
Łomżyński Klub Sportowy 

nie w porządku 
Zarząd B.O.Z.G.S. wzywa Ł. 

K. S. Łomża do natychmiasto­
wego nadesłania sprawozdania 
finansowego z zawodów o mi­
strzostwo Polski do dnia 5.XII 
1932 r., grożąc że nie z.i lat wic 
nie powyższego w terminie spo 
woduje automatyczne zawieszę 
nie klubu. 

Obwieszczenie 
Sąd Okręgowy w Białymstoku 
jako Rejestrowy obwieszcza, iż 
do rejestru handlowego działu 
A wciągnięte zostały następu­
jące dodatkowe zgłoszenia pod 

Nr. Nr.: 
w dniu 27 sierpnia 1932 r. 
6586. „Kaflarnia Nurzec, Mo­

tel Gorfajn i Ch. Mosiężnik, 
spółka firmowa". Spólnik Moj­
żesz Gorfajn wystąpił ze spółki 
cedując swój udział ze wszel-
kiemi prawami Motlowi Gor-
fajnowi 

w dniu 30 września 1932 r. 
7509. „Apteka magistra Józe­

fa Marguliesa". Na mocy aktu, 
z dnia 7 czerwoa 1932 r. Re­
pertorium nr. 1156, zeznanego 
przed Bronisławem Kuźniakiem, 
zastępcą Stanisława Miłkow-
skiego, Notarjusza w Grodnie, 
apteka przeszła na własność 
Całki Kurlandskiego. Firma o-
becnie brzmi: „Apteka prowi­
zora farmacji Całki Kurland­
skiego". Siedziba: m. Dąbrowa, 
pow. Sokolskiego, plac Piłsud­
skiego 16. Właściciel Całko Kur-
landski, zam. tamże. 

7646. „Fabryka wyrobów że­
laznych M. Aszkenazy i A. 
Szwarc, spółka firmowa". Mocą 
aktu, z dn. 9 sierpnia 1932 r. 
Repertorium nr. 1218_ przedsię­
biorstwo ze wszystkiemi akty­
wami i pasywami przeszło na 
własność Arona Szwarca, który 
obecnie prowadzi takowe jedno­

osobowo pod firmą: „Fabryka 
wyrobów żelaznych, Aron 
Szwarc", przy ul. Fabrycznej 20. 
Właściciel Aron Szwarc, zam. 
w Białymstoku, ul. Warszaw­
ska 27. 
w dniu 8 października 1932 r. 
2093. „Sprzedaż szmat Mozes 

Rozowski". Firma przedsiębior­
stwa została zmieniona i obec­
nie nazwa jej brzmi: „Sprzedaż 
szmat Izaak Rozowski". Siedzi­
ba: Białystok ul. Polna 14.Właś­
ciciel Izaak Rozowski, zam. w 
Białymstoku, ul. Różańska 10. 
w dniu 10 października 1932 r. 

6097. „Biuro Inżynieryjno-Bu­
dowlane inż. W. Kilanowicz i 
B. Suchowolski, spółka firmowa" 
Spólnik Wacław Kilanowicz 
zmarł. Spadkobiercami jego są: 
wdowa Irena Filanowicz i nie­
letnia córka Wanda. Na mocy 
uchwały rady familijnej z dn. 
4 sierpnia 1932 r. zatwierdzonej 
przez Sąd Grodzki w Warsza­
wie, główną opiekunką nad nie­
letnią Wandą mianowana zo­
stała matka jej Irena Filano­
wicz, która upoważniona zosta­
ła do prowadzenia wszystkich 
spraw w przedsiębiorstwie „Biu­
ro Inżynieryjno-Budowlane inż. 
W. Filanowicz i B. Suchowol­
ski, spółka firmowa" z prawem 
podejmowania wszelkich należ­
ności oraz do wprowadzenia 
zmian niezbędnych w wymie­
nionym przedsiębiorstwie. 

nie nowego do sprawy nie wnie­
śli. Następnie odbyła się eks­
pertyza kaligraficzna pewnego 
listu i ekspertyza dowodów rze­
czowych. Dziś złożą zeznania 
dodatkowi świadkowie, m. in. 
znany z procesu „Warrantu" 
Rozengarten („Jankieczkie") i 
członek bandy „Czarnej ręki" 
Tyszlerman. 

Dziś przewód sądowy zosta­
nie prawdopodobnie zamknięty; 
wówczas w poniedziałek nastą­
piłyby przemówienia stron i e-
wentualnie zapadnie wyrok. 

Przerwana libacja 
W związku z napadem, do­

konanym w dniu 25 ub. m. na 
sekretarza powiatowej rady B. 
B. W. R. w Grajewie, policja 
stwierdziła, że ci sami osobni' 
cy napadli na jakiegoś izraelitę 
i pod groźbą pobicia wymusili 
od niego datek na wódkę. Pod­
czas libacji zostali oni zaaresz­
towani przez policję i, jako o-
skarżeni o napad i o wymusze­
nie. oddani do dyspozycji sądu. 

Pomyślny rozwój szpitala w Choroszczy 
Uwolnienie miasteczka 

dobrodziejstw" elektrowni białostockiej od 
W związku z drugą rocznicą 

powstania międzykomunalnego 
związku dla założenia i prowa­
dzenia szpitala psychiatryczne­
go w Choroszczy odbyło się 
posiedzenie rady tego związku, 
na którem zobrazowano wyniki 
dotychczasowej pracy i omó­
wiono plany działania na przy­
szłość. Ze złożonych sprawo­
zdań wynika, że szpital rozwija 
się pomyślnie. Przebywa w nim 
obecnie 500 chorych (na ogólną 
liczbę 600 miejsc). Prócz tego 
istnieje przy szpitalu oddział 
otwarty. Ponieważ rada związ­
ku postanowiła przyjąć do związ­
ku magistrat m. Warszawy, 
miejsca te wkrótce będą zajęte. 

Rada zatwierdziła plan spłaty 
długów krótkoterminowych. 

Jeśli chodzi o poczynania go­
spodarcze, to wskazać należy 
na rozpoczętą eksploatację torfu, 
znajdującego się na terenach 
szpitala. Torf ten jest w tak 

Z P. C. R. 
W Wołkowysku odbyły się 

egzamina na podinstruktorów 
drużyn ratowniczych Polskiego 
Czerwonego Krzyża. Zdało go 
32 osób. Na egzaminach obecny 
był kpt. Babula, instruktor P. 
C. K. na okręg białostocki. 

dobrym gatunku, że nadaje się 
do centralnego ogrzewania, co 
pozwoli poczynić oszczędności 
na węglu. Da również dochód 
szpitalowi elektrownia, która 
wv twarzą więcej prądu, niż szpi­
tal zużywa. Nadmiar prądu bę­
dzie zużyty na oświetlenie mias­
ta Choroszczy. 

Podkreślić wreszcie trzeba, że 
część robót inwestycyjnych na 
terenach, należących do szpi­
tala, wykonywana jest przez 
bezrobotnych, którzy zatrudnia­
ni są z funduszów, uzyskanych 
z dobrowolnego opodatkowania 
się personelu szpitala. 

Popierajcie P.C.K. 

A P O L L O Pocz. 422ęą^310,10 
Arcydzieło piękna i radości życia 

NIECH ŻYJE 
W O L N O Ś Ć 

„MODERN" rm. 6" 
Arcydzieło dźwiękowe 

P O Ż Ą D A N A 
PIEKŁO UPADŁEJ KOBIETY 

N A S C E N I C 
WYSTĘPY ARTYSTÓW 

Fortepian „SchrS 
dera" koncerto­

wy, krzyżowy oka­
zyjnie sprzedam. 

Wiadomość: ul. Be­
ma U/1 u gospo­
darza. 

Czytajcie 
„Dziennik" 

+I.OLŁAT+ 
NIE PREZERWATYWYI-

lecz wyraźnie PREZERWATYWY „OLLA" 
winian Pan Zadać, rzekomo zas równie dobre 

naśladownictwa, jak najenerficzniej odrzucać. 
Prawdziwa, jedynie z nazwą „O L L A" 

i tą m a r k i ) n a K n i d e j 
K o p e r c i e 

w dniu 12 października 1932 r. 
6989. „Fabryka wstążek Adolf 

Szwalbe i Spółka, spółka firmo­
wa" Siedziba: Białystok, ul. Fa­
bryczna 23 Spólnik Leon Łusz­
czak ze spółki wystąpi), na jego 
miejsce został przyjęty spólnik 
Eryk Metz. Spólnikami obecnie 
są: Adolf Szwalbe, ul. Smolna 6 
i Eryk Metz, ul. Sienkiewicza 4 
w Białymstoku zamieszkali. Za­
rząd przedsiębiorstwa należy 
do obu spólników. Weksle, żyra, 
czeki, pełnomocnictwa, umowy 
i wszelkiego rodzaju zobowią­
zania w imieniu firmy podpisują 
pod stemplem firmowym obaj 
spólnicy łącznie. Otrzymywać 
zewsząd pieniądze firmie przy­
padające oraz podpisywać ko­
respondencję może każdy spól­
nik samodzielnie. Spółka za­
warta została w dn. 17 sierpnia 
1932 r. na czas nieograniczony 
z tern, że wystąpienie spólnika 
ze spółki musi być poprzedzo­
ne sześciomiesięcznem notarjal-
nem wypowiedzeniem. 

W dniu 26 października 1932 r. 
5316. „Piwiarnia Jadwiga 

Chmielewska". Firma przedsię­
biorstwa została zmieniona i 
obecnie nazwa jej brzmi. „Sklep 
spożywczy Jadwiga Chmielew­
ska". Siedziba: Białystok, Szo­
sa Południowa 47. Właścicieka 
Jadwiga Chmielewska, zam. 
tamże. 

W dniu 22 listopada 1932 r. 
3356. Firma: „Skup i sprzedaż 
zboża Liba Kaczalska". Przed­

siębiorstwo zostało zlikwido­
wane. 

6548. „Futropol" Fabryka wy­
robu skorek owczych i kożu­
chów D. Ginzburg i N. Wajn-
traub spółka firmowa". Spólni­
cy Dawid Ginzburg i Natan 
Wajntraub ze spółki wystąpili. 
Sąd Okręgowy w Białymstoku 
jako Rejestrowy obwieszcza, iż 
do rejestru handlowego działu 
B wciągnięte zostały następujące 

firmy pod nr. nr.: 
W dniu 6 października 1932 r. 

255. „Białostocka Fabryka Fil­
ców, spółka z ograniczoną od­
powiedzialnością". S i e d z i b a : 
Białystok, ul. Mickiewicza 43. 
Kapitał zakładowy spółki wy­
nosi 2.000 zł. Zarządcami spół­
ki są: Jewsiej Nowik i Regina 
Blioch, zam. w Białymstoku, ul. 
Mickiewicza 43. Reprezentować 
firmę oraz podpisywać wszel­
kiego rodzaju zobowiązania, 
umowy i plenipotencję, jak rów­
nież otrzymywać wszelką ko­
respondencję poleconą i pie­
niężną, kwoty spółce należne, 
przesyłki, towary i ładunki ma 
prawo każdy z zarządców sa­
modzielnie lub osoba przez te­
goż upoważnienia. Podpisy win­
ny być czynione pod stemplem 
firmowym. Przedsiębiorstwo jest 
spółką z ograniczoną odpowie­
dzialnością, zawartą w dn.-2 
września 1932 r. na okres cza­
su do tegoż dnia i miesiąca 
1935 r. z automatycznem przed­
łużaniem istnienia spółki na na­
stępne trzecblecie. 

W dniu 8 października 1932 r. 
256. „Spółka Rzeźników „Bo-

sor" w Choroszczy, z ogra­
niczoną odpowiedzialnością". 
Przedmiot: handel mięsem na 
rachunek własny i komisowy. 
Siedziba: m. Choroszcz pow. 
Białostockiego, ul. Szkolna 10. 
Kapitał zakładowy spółki wy­
nosi 2100 zł. podzielonych na 
7 udziałów po 300 zł. każdy. 
Zarządcami spółki są: Zelik Ru-
sanow, ul. Szpitalna, Rafael Ce-
lewicz, ul. Smolna 10 i Fejga 
Kagan, ul. Mickiewicza, w m. 
Choroszczy zamieszkali. Na 
prezesa zarządu wybrany zo­
stał Rafael Calewicz. Zarząd 
prowadzi wszystkie interesy 
spółki pod kierownictwem pre­
zesa. Reprezentacja spółki przed 
wszelkiemi władzami, urzędami, 
osobami i w sądach należy do 
prezesa. Wszelkie zobowiąza­
nia, weksle, żyra i pełnomoc­
nictwa oraz pokwitowania z od­
bioru korespondencji wartościo­
wej i pieniężnej, wszelkiego ro­
dzaju towarów i ładunków, win­
ny być podpisywane pod stemp­
lem firmowym przez prezesa i 
jednego z członków zarządu 
kolektywnie. Przedsiębiorstwo 
jest spółką z ograniczoną odpo­
wiedzialnością, zawartą w dn. 
28 grudnia 1931 r. na okres cza­
su, poczynając od dnia 1 stycz­
nia 1932 r. do tegoż dnia i mie­
siąca 1933 r. ż automatycznem 
przedłużaniem istnienia spółki 
z roku na rok. 
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